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C . Z  życia Zespołu Partyjnego przy N aczelnej Radzie
A dw okackie j

Od dłuższego czasu członkowie P a rtii wchodzący w  skład NRA zastanaw iali 
się nad pow ołaniem  tak ie j kom órki p a rty jn e j, k tó ra  by pozw alała na w ym ianę 
poglądów i ich krystalizację. W iadomo bowiem , że członkowie P artii wchodzący 
w  skład naczelnych organów  adw okatury  należą do różnych podstaw ow ych o rga­
nizacji party jnych  przy poszczególnych radach  adwokackich. P roblem atyka pracy 
tych rad  oraz um iejscow ionych przy nich podstaw ow ych organizacji party jnych  
jest inna, zw iązana ściśle z m iejscem  działania. Zakres zaś działania Naczelnej 
Rady A dw okackiej jest zupełnie inny, ma zasięg krajow y i kompleksowy.

Ta specyfika przedm iotow a i podm iotowa spowodowała, że postanowiono powołać 
odrębne forum  p arty jn e  w  postaci Zespołu P arty jnego  przy NRA. S ta tu t PZPR 
przew iduje możliwość pow ołania tak iej kom órki w  organizacjach związkowych 
i społecznych lu‘b zawodowych. Na te j podstaw ie dnia 20 stycznia 1968 r. odbyło 
się p ierw sze posiedzenie organizacyjne członków P artii wchodzących w  skład 
Naczelnej Rady A dw okackiej oraz do kierow nictw a Wyższej K om isji D yscyplinar­
nej, Kom isji R ew izyjnej Naczelnej Rady A dw okackiej i Kolegium „P alestry”. 
Na posiedzeniu tym  przedyskutow ano zadania Zespołu P arty jnego, w ypow iadając 
się zarazem , że nie może on zastępow ać pracy  organów  adw okatury, lecz służy 
jedynie do w ym iany poglądów w  w ystąpieniach na zew nątrz, a w  szczególności 
na p lenarnych posiedzeniach NRA. Zadaniem  Zespołu jest również inicjow anie 
akcji i poczynań, w ynikających e p rob lem atyki ogólnokrajow ej i sy tuacji poli­
tycznej oraz przy  realizow aniu ustaw y o u stro ju  adw okatury . Na sekre tarza  Zes­
połu Party jnego  w ybrano tow. Zdzisław a Czeszejkę, k tóry  jest jednocześnie Se­
kretarzem  N aczelnej Rady A dw okackiej.

Na drugim  zebraniu  Zespołu, k tó re  odbyło się w  dniu 18 m aja  1968 r. om aw iano 
stan  polityczny adw okatury  i jej najbliższe zadania na tle sytuacji krajow ej. 
W'-->adki m arcow e i zachowanie się adw okatu ry  często pow racały  w  w ypow ie­
d z ie l i  uczestników. Zgodnie ustalono, że adw okatu ra  jako całość zachow ała się 
w  tam te j skom plikow anej sy tuacji godnie i rozsądnie, dając w yraz dojrzałości 
politycznej i rozum ienia zadań, ustrojow ych i zawodowych. Sporadyczne w ypadki 
zajęcia niew łaściw ej postaw y przy  obronie podejrzanych czy oskarżonych—ucze­
stników  zdarzeń m arcow ych były w ynikiem  nie d e j woli, ale raczej niedostatecz­
nej inform acji. O rgany adw okatury  działały prężnie, w  sposób taktow ny i opera­
tyw ny. W iele uw agi zajęły też rozw ażania na tem at k ry tyk i i inform acji prasow ej 
jako niezbędnego elem entu życia w ew nątrzorganizacyjnego.

Ta sam a p roblem atyka była om aw iana na zebraniu  w .d n iu  15 czerwca 1968 r., 
z tym  uzupełnieniem , że zajęto się postaw ą m oralno-etyczną adw okata i jego 
zaangażow aniem  oraz n iek tórym i problem am i kadrow ym i.

Na zebraniu  w  dniu 25 w rześnia 1968 r. oraz w  dniu 7 października 1968 r. 
om aw iano ch a rak te r  zespołów adw okackich oraz problem atykę rezerw  kadrow ych 
w  św ietle tez KC PZPR  na V Zjazd. Podsum ow ano dotychczasowe osiągnięcia 
zespołów adwokackich i skontrolow ano, że mimo niew ątpliw ych osiągnięć na tym  
polu nadal odczuwa się b rak  w zorca zespołu socjalistycznego i adw okata socjalis­
tycznego. Wzorzec ten m ożna w ypracow ać ty lko w  działaniu w  ulepszaniu form  
organizacyjnych, w  ciągłym podnoszeniu poziom u zawodowego i m oralno-etycznego 
i w  zaostrzeniu w ym agań w  stosunku  do kandydatów  na adw okatów . Podkreślono
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niepokojące zjawisko „starzenia s ię” adw okatury , nadm iaru  adw okatów  w  nie­
których ośrodkach przy jednoczesnym  niedoborze w  innych oraz zwrócono uw agę 
na pew ne sform ułow ania ustaw owe, k tóre nie pom agają postępow i w  adw oka­
turze.

Te sam e zagadnienia om awiano na zebraniu  w  dniu 23 listopada 196Ś r. z pó-“ 
łożeniem nacisku na politykę kadrow ą w  adw okaturze. Tylko łączenie wysokiej 
w iedzy zawodowej z zaangażow aniem  politycznym  i  rozum ieniem  m echanizm ów 
społecznych daje gw arancję należytego w ykonyw ania zawodu adw okata w  PRL. 
Pod tym  kątem  widzenia należy oceniać każdego adw okata i kandydata  do tego 
zawodu.

Na zebran iu  w  dniu 15 m arca 1969 r. poprzednie rozw ażania i uw agi próbow a­
no usystem atyzow ać i p rzedstaw ić w  fo rm ie tez. Tow. Czeszejko, zagajając dys­
kusję , w skazał na pew ne k ry teria  po lityk i kadrow ej, k tó rą  tak  określi;:

„Polityka kadrowa to działalność w  p iln i świadoma zarów no aktua lnej sy tu ­
acji, ja k  i perspek tyw  rozw ojow ych, to w łaściw a ocena tego, co jest dziś ale 
jednocześnie troska  i o to, co m a  być ju tro  (...). Rozważania na tem at rezerw y  
kadrow ej m uszą  m ieć na uwadze dw a m om enty:

1) aktua lny stan kadrow y z  jego brakam i i osiągnięciami;
2) p ersp ek tyw y rozw ojowe z  uw zględnieniem  potrzeby takiego kierow ania  

procesami rozw ojow ym i, które w  rezultacie pozw oliłyby na pełną reali­
zację planow anych zadań”.

Przykładow o tow. Czeszejko przytoczył dane Izby bydgoskiej, gdzie przeciętna 
w ieku członków izby w ynosi 57 la t, a w  ciągu najbliższych 5 la t  42 adw okatów  
(23% adw okatów  w ykonujących zawód) przekroczy 70 lat. W skazuje to na is tn ie ­
nie niepokojącego zjaw iska i określa  konieczność podjęcia środków  zaradczych.

D rugim  zjaw iskiem  niepożądanym  je s t nadm iar adw okatów  w  n iek tórych  iz­
bach. Dla przykładu re fe ren t przytoczył s ta n  w Izbie w arszaw skiej. Je st w  niej 
560 adw okatów  w ykonujących zawód w  zespołach adwokackich, gdy  tym czasem  
zapotrzebow anie ludności na usługi adw okackie w  te j Izbie w ym aga ty lko  około 
400 adw okatów . Taki s ta n  rzeczy pow oduje „pogoń za k lien tem ” i pauperyzację 
adw okatury  w  Izbie w arszaw skiej. Z jaw isko to w ym aga opracow ania tak ich  p rze­
ciwdziałali, k tó re  by mogły zaham ować w zrost liczby adw okatów , nie odcinając 
jednocześnie naturalnego dopływ u m łodych kadr adw okackich przez aplikację.

Trzecim zjaw iskiem  niepożądanym  je s t zby t w ielka liczba adw okatów  dojeżdża­
jących z m iejsca zam ieszkania do zespołów adw okackich. P rzykładem  może tu  być 
Izba olsztyńska, w  której 27 adw okatów  z O lsatyna dojeżdża do innych m iast, 
siedzib zespołów adwokackich.

O statn im  wreszcie n iepokojącym  zjaw iskiem  jest problem  aplikan tów  adw o­
kackich. Dotychczasowy dopływ  jest niezadow alający pod w zględem  ilościowym 
i jakościowym . Jeśli chodzi o liczbę etatów  aplikanckich, to nie jest wykluczone, 
że rozw iązania należy poszukiwać m.in. na drodze now elizacji ustaw y. Jak o ś­
ciowo zaś należy roztoczyć w iększą opiekę nad doborem aplikan tów  oraz nad ich 
szkoleniem  w  czasie ap likacji i stw orzenie tak ich  w arunków , żeby ich zaangażo­
w anie i aktyw ność w zrastała , a nie m alała  w  m iarę upływ u czasu aplikacji. O m a­
w iając ten odcinek działania sam orządu  tow. Czeszejko stw ierdził:

„Trzeba przede w szystk im  w idzieć w  aplikantach adwokackich naturalne źród­
ło dopływ u działaczy samorządow ych w  przyszłości. W idzieć, to  znaczy ju ż  dziś, 
czy to w  samorządzie ap likanckim ,' czy też w  organach pom ocniczych rady ad­
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w okackiej lub w  innych  doraźnych czynnościach, w ykorzystyw ać, próbować. Pró­
bować — dla uniknięcia  potem  zb y t ryzykow nego  eksperym en tu  (■■■). T ym  zaś, 
k tó rzy  przejdą próbę działania, k tó rzy  po złożeniu egzam inu adwokackiego będą 
w  pełni dojrzali do sam odzielnej pracy, trzeba dać szansę pracy samorządowej(...)”.

Mówiąc zaś o konieczności pew nej ro tac ji działaczy sam orządu, tow. Czeszejko 
stw ierdził:

„Ceniąc W ieloletnią i  ofiarną działalność dotychczasow ych działaczy, nie rezyg­
nując byna jm niej z  tych, k tó rzy  w  trudnej Walce zdali p rak tyczny egzam in i k tó ­
rym  siły pozw alają jeszcze na dalszą działalność w  samorządzie, nie m ożna ulegać 
tnagii „ludzi n iezastąpionych”. I  nie trzeba sięgać do radykalnych kroków  tam , 
gdzie to nie jest konieczne, nie trzeba koniecznie  — ty lko  w  imię sw oiste j „mo­
dernizacji"  — zastępować jednych drugim i, ale nie m ożna ciągle ograniczać się 
do jednych z  kom entarzem , że innych nie ma".

W dyskusji przew ażył pogląd, o konieczności usta len ia obowiązkowego cenzusu 
w ieku na 70 lat. Po jego osiągnięciu każdy adw okat obowiązkowo przechodziłby 
na em ery turę lub na ren tę  (w zależności od posiadanych upraw nień). W ykonyw a­
nie zawodu w  pełnym  zakresie po osiągnięciu tego w ieku byłoby m ożliw e tylko 
w yjątkow o. Nie m ożna bowiem  zgodzić się z tym , by każdy inny zawód po­
siadał tak i cenzus (np. sędziowie SN, naukow cy itp.), a adw okaci by li z tego 
w yłączeni. D yskutanci reprezentow ali pogląd, że adw okat posiadający II grupę 
inw alidztw a nie pow inien w ykonyw ać zawodu naw et w  ograniczonym  zakresie, 
natom iast p rzy  I II  grupie inw alidztw a może w ykonyw ać zawód w  ograniczonym 
zakresie ty lko  o tyle, o ile jego stan  zdrow ia gw aran tu je  w łaściw ą jakość usług 
adw okackich.

Powyższe w ypow iedzi były uzasadnione przede w szystkim  troską o w łaściw y 
poziom usług adw okackich dla ludności, choć da to  również pew ien efekt w  po ­
staci zm niejszenia liczby adw okatów  w  tych miejscowościach, w  których je st ich 
nadm iar lub w iek ich je st poważny.

Co do doboru ap likan tów  wypow iadano się  za tym , aby zw racać w iększą u w a­
gę — już przy w pisie na lis tę  aplikantów  — na ich s ta n  rodzinny, stan  zdrowotny, 
na możliwość w ykonyw ania zawodu w  innej miejscowości, na zachowanie p ro ­
porcji m iędzy mężczyznam i a kobietam i oraz na k ry te ria  klasowe. W iększość z za­
b ierających głos doszła do w niosku, iż dojrzała już sy tuacja, żeby zainicjow ać 
odpowiednie krok i zm ierzające do now elizacji ustaw y o ustro ju  adw okatury. P od­
kreślano też, że przy akcji w yborów  do S ejm u i rad  narodow ych adw okatu ra  
pow inna w ziąć jak  najszerszy i ak tyw ny udział.

Po przeszło rocznej p racy  Zespołu P arty jnego  przy NRA można śmiało stw ie r­
dzić, że jego pow ołanie było konieczne i że stw arza on dobrą p la tform ę dyskusji, 
u ła tw iając zajm ow anie właściwego stanow iska przy  podejm ow aniu decyzji sa­
m orządowych.

E.M .

P R A S A  O  A D W O K A T U R Z E

Na łam ach „P raw a i Życia” rozgorzał p rasow y bój o .„cześć i godność” syl­
w etk i sędziego. Do polem iki z artyku łam i red. K ucharskiego, ogłoszonymi w  tym  
czasopiśmie (PiŻ n r 26/68 i n r  4/69), przystąpili przede w szystkim  — co jest zrozu­
m iałe — sam i sędziowie. I tak  np. B arbara K a c p r z y ń s k a - R o s ł o n i e c


